
Kok VI I I I.wńw dnia 15. lipca 18iiV. \ r . 1.

G O R Z E L N I K

O rp n  Toar z js la  Grarzelniyw  P o ls t ic l.
Wychodzi raz na miesiąc w objętości jednego arkusza.

I* ren u m o r a i  a  wraz z p r z esy łk ą  poczt,  w ynos i:  I t e d a k c y a :  w e  L w o w i e ,  płuc  B e r n a r d y ń sk i
W l \ i ń s t n i t *  A usf  r y a c k i e i n  roczn ie  0 zł . (12 kor ) l iczba  7.

w  P6 , r o T l. a  31 *,r : .<.6 .kłor-) - - o  v c\ i A  d  n i  i  n  i  s  t r ą c y  a  i  E k s p e d y c y a  w  D r u -
>' C e s a r s t w i e  l t o s s y j s k l e i n  ro cz n ie  3 rs. 50 k. karni L u d o w e j  w e  L w o w ie ,  p la c  B ern a rd y ń -

p ó łr o c zn ie  1 rs. 80 kop. gki j j
W W. Ks 1*> / n a ń ^ k i e m  roczn ie  6 m arek ,  pół-

ro cz n ie  3 marek. I n s o r a t y  z a m ie sz c za  s ię  z a  op ła tą  10 ct. za
N a le zy t o ćć  przesy łać  n a jd o g o d n ie j  za  przek azem  w iersz  d robn ym  d ruk iem .

p o c z to w y m  pod adresem  D rukarni  lu d o w ej .  R ę k o p isy  zw raca  s ię  ty lk o  n a  w y r a ź n e  żąd an ie

\ v y i) \  w ( j . \  i  z a  r k d a k c y e ; o n r o w i K D z i A L N Y  : S t . B a y l i .

VIII. W alne Zgrom adzenie
Towarzystwa gorzeluików polskich

odbędzie się we Lwowie d. 5 i 6 sierpnia b. r. w sali wykładowej Poli­
techniki (przystanek kolei elektrycznej).

Porządek dzienny:

Niedziela dnia o. Sierpnia 1894.
1. Wysłuchanie mszy śvv. w kościele Maryi Magdaleny o 8 rano.
2. Otwarcie posiedzenia i powitanie Zgromadzenia o godz. 10 rano.
8. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia.
i  Sprawozdanie z czynności Zarządu za rok ubiegły.
5 Wybór Uomisyi weryfikacyjnej.
B. Odczyt p. Kazimierza Hordyńskiego o próbach zbiorowych z kwasem 

fluorowodorowym w gorzelni w Sicbieczowie od 15 maja do 20 czerwca 
bieżącej kampanii.

7. Wybór komisy i dla ułożenia warunków, zbiorowego nabycia prawTa 
używania kwasu fluor, w gorzelniach, od Towarzystwa Maltory w Brukselii.

8. Gremialny Wyjazd na Wystawę, punkt zborny przed pawilonem 
przemysłowym, powitanie Zgromadzenia o godzinie 1 popołudniu, zwiedzanie
w >stawy grupami.

Poniedziałek dniaf 6. sierpnia 1894.
9 Otwarcie posiedzenia o godz. 9 rano (sala Politechniki).

10. Sprawozdanie komisyi weryfikacyjnej.
11 Sprawozdanie komisyi o wyniku układów z reprezentantem Tow. 

Maltozy, dyskusya i ostateczne załatwienie sprawy.
12. Wnioski Zarządu.
13 Odczyt p. Antouiego Jen ika :  „Najnowsze doświadczenia przy wy­

robie słodu gorzelnianego^.



14. Odczyt p. Wiktora Syniewskiego: „O potrzebie założenia slacyi 
doświadczalnej dla przemysłu gorzelnianego".

15. Odczyt p Kazimierza Hordyńskiego: I  Czy jest wskazancm za­
kładanie fabryk droźdżowych u nas i jakich? II. Projekt zawiązania spółki 
dla założenia i prowadzenia pierwszej krajowej gorzelni z wyrobem czystych 
drożdży, prasowanych metodą powietrza w zachodniej Galicyi.

16. Wnioski członków.
17. Uchwalenie miejsca przyszłego W alnego Zgromadzenia.
18. Zamknięcie posiedzenia.
19. Gremialny wyjazd na Wystawę, tamże o godz. 8 wieczór wspólny 

bankiet pożegnalny w rcstauracyi p. Baczyńskiego.
Zarząd urzędować będzie od dnia 4. sierpnia w hotelu Krakowskim. 

(Plac Bernardyński).
Członkowie i uczestnicy zjazdu życzący sobie mieć zapewnione tanie 

kwatery na czas pobytu we Lwowie, raczą się zgłosić pisemnie jak  najry­
chlej do Zarządu w Siebieczowie. Stosownie do zgłoszeń zamówi Zarząd 
mieszkania, a przybywający na zjazd raczą zaraz z przyjazdem do Lwowa 
zgłosić się o swe kwatery w hotelu Krakowskim.

Zwraca się uwagę że nadzwyczajne pociągi na Wystawę o zniżonych 
cenach jazdy, i karty wstępu na Wystawę, kursuję każdej soboty, a przy­
chodzą do Lwowa w niedzielę rano.

K a r ty  wstępu na plac Wystawy po zniżonych cenach dostarczy Zarząd 
urzędujący w hotelu Krakowskim. O jak najliczniejszy udział szanownych 
członków, P. T. gości interesujących się gorzelnictwem uprasza Zarząd jak  
najuprzejmiej. K. Hordym ki.

W ystaw a Towarzystwa gorzelników polskich.
Zwiedzając pawilon przemysłowy na W ystawie krajowej, 

natrafiamy obok wystawców spirytusów i wódek, wystawę T ow a­
rzystwa gorzelników polskich. Gorzelniey pulscy dali tu obraz 
rozwoju tej ważnej gałęzi przemysłu rolniczego w kierunku techni­
cznego wydoskonalenia i swej wiedz}' fachowej, jak  niemniej sa­
mych właścicieli gorzelń.

Ktokolwiek z interesujących się gorzelnictwem, przestudyuje 
wystawę gorzelników polskich, musi przyjść do przekonania, łjż 
stoimy w tej gałęzi przemysłu wyżej jak  inne prowincye mo­
narchii, a gorzelniey polscy' niczem nieustępują swem fachowem 
wykształceniem kolegom z zagranicy.

Że twierdzenie powyższe nie jest wcale przesadne, najlepiej 
dowodzi fakt, że żadna dotąd wystawa nie miała tecznicznego 
działu gorzelniczego takiego jak  nasza tegoroczna powszechna 
W ystawa krajowa.

Przechodząc do opisu pojedynczych przedmiotów, to najpierw 
widzimy na stole rozmaite modele, które okazują urządzenia na-



szych gorzelń i przyrządy jakiemi się posługujemy w technice 
gorzelniczej. Na stole znajduje się model kadkarni siedmiohektolitro- 
wei gorzelni w Siebieczowie w nat. wielkości. Model daje wzór 
dobrze urządzonej kadkarni jaka w gorzelni być powinna dla 
dwót h zacierów dziennie. Sześć kadzi fermentacyjnych po 4450 1. 
pojemności mają formę bardzo dobrą, ustawione są zaś na lega- 
rach zaraz na posadzce cementowej i podmurowane około tak, 
że żadna nieczystość ani wilgoć nie zakradnie się pod kadziami.

Przyp ływ  świeżego zacieru rurami przekładane mi do każdej
kadzi jest skutkiem dobreg^o rozmieszczenia kadzi w lokalu bar­
dzo dobry a ułatwia to jeszcze obracający się na gwincie kurek 
dopływowy. Na końcu odpływu zawiesza się na rurze kosz bla­
szany dziurkowany, który zatrzymuje cząstki słomy i inne nieczy­
stości w zacierze, by przezto uchronić od zatykania się rur w apa­
racie odpędowym.

W entylacya tak pożądana w każdej kadkarni jest tu wyśmie­
nita, bo oprócz czterech okien przeciwległych, któremi można prze­
wietrzać lokal, stoi wentylator, który sięga po nad powałę nad 
dach i przez prąd pary wyciąga zgęszczone powietrze w kilku 
minutach, odświeżając go zupełnie, niemoże więc w takiej kad­
karni ani mowy być o pleśni, bakteryach i tym podobnych szko­
dliwych fermentacyi organizmach.

Odpływ źrałej roboty do destylacyi jest rurami pod skle­
pieniem na którym jest katkarnia, rury więc nie są ani zako­
pane ani zakryte i są zawsze przystępne do rozebrania, czyszcze­
nia lub naprawy. Posadzka z cementu na sklepieniu jest samo 
przez się trwała, przy tern ma spa-d ku kanałowi, który prowadzi 
na zewnątrz.

Rzeczywiście kadkarnia w Siebieczowie jest więc wzorowa, 
a model jej pouczy nie jednego jaką powinna być kadkarnia w g o ­
rzelni. Niema tu owych ław (Laufbretter) tegerów i rozmaitych 
obudowań, jakie w niemieckich gorzelniach z takiem zamiłowa­
niem urządzają, a które nasiąkują wilgocią, ślizną i wywołują za­
kwaszanie ogólne. Model tej kadkarni dał p. Kazimierz Hordyń- 
ski, jaką ona jest w gorzelni w Siebieczowie, w dobrach hr. S ta­
nisława ZyberkP-latera.

Kadkarnia czterohektolitrowa gorzelni w Waniowie. Jest
ona również dobrym wzorem, nie widzimy wprawdzie przypływu
i odpływu zacieru, lecz można się domyśleć, że jest wygodny.
W entylacya może i w niej być bardzo dobra i w każdy sposób
jest to model dobrej kadkarni, dla 72 godz. fermentacyi. K a d k a
w rozmiarach wygodna po 3000 litrów pojemności. Model ten dał
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p. Stefan Tokarski, gorzelmk w Waniowie* majątku p. Alfreda 
Miintera.

Model d ro ż d ż a m i wzorowej.

Droźdzarnia taka odpowiada zupełnie potrzebie gorzelni 
każdej i w każdej taka być powinna, lokal nie ciasny, dobry jest 
aparacik do chłodzenia, ogrzewania i kwąskowania zacierku dro- 
żdzowego. Wewnątrz metalowa kadka, mięszadełko i wąż którym 
woda krąży dla studzenia lub ogrzewania, jest bardzo pojedyn­
cze a praktyczne, w żadnej gorzelni takiego aparatu brakować 
nie powinno. Aparacik  taki powinien pomieścić całodzienną ilość 
drożdzowego zacierku i musi mieć od 400 do 600 litrów pojemności.

Kociołek do gotowania wody, mateczniki z doskonałą cyr- 
kulacyą wody oziębiającej, bardzo dobrze umieszczone pod ręką. 
Naczynia drożdzowe i zacierko w mają kształ dobry. Jest  jeszcze 
ogrzewacz parowy by lokal parą ogrzać (kaloryfer) pomysłu p. 
Bilicza. Lokal ten łączy się jak  drzwi wskazują z lokalem za- 
cierni z jednej strony a z kancelaryą i laboratoryum z drugiej, 
co jest racyonalne, bo droźdzarnia musi być w centrum lokali dla 
scisłej kontroli fabrykacyi.

Model ten może służyć za wzór dobrej drożdżami. W ykonał 
go p. A . Bilicz, kierownik dwóch gorzelń w W olicy Komarowej 
i Szarpańczach p. Bilińskiego.

Model do dźwigania c ię ż a ró w ,
urządzony przez p. Teofila Wojtunia, kier. gorzelni w Sanoczku.

Przyrząd składa się z włiłu ruchomego, na którym obraca 
się łańcuch. W a ł  j-est tak ustawiony, że może być do tarczy trans­
misyjnej przysuwany, przezco wprawia się go w obrót i ciągnie 
ciężar n. p. napełnioną skrzynię do góry, odsunąwszy za pomocą 
mechanizmu nieco wał od tarczy, próżna skrzynia spada wolno 
na dół, za pomocą hamulca. Przyrząd ten jest bardzo praktyczny 
i może służyć do wy ciągania ciężarów, wzór dla gorzelń rolni­
czych. Mechanizm jest pojedynczy i trwały, tak źe nie ma co 
podledz zepsuciu, co jest wielką zaletą. Wreszcie podnoszenie cię­
żarów odbywa się tak szybko, że np. parnik kartofli można o po­
łowę czasu szybciej napełnić, jak  elewatorem.

Model ten powinien zwrócić uwagę fabrykantów, dla swej 
pojedynczej i trwałej konstrukcyi. Opis całego mechanizmu jest 
dołączony przy modelu.

Model zalewni z płuczką zboża.

Model ten przedstawia w '/l0 nat. wielkości dwie na ce­
ment murowane lub z betonu zrobione kadzie czworoboczne, po
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środku zaś takąż kadź okrągłą. Boczne kadzie służą do nama- 
czania ziarn zboża, środkowa do wypłukania już umoczonych ziarn, 
za pomocą mieszadła. Mięszadło to jest ruchome z góry  na dół, 
można go przeto zsuwać w miarę potrzeby, by rozbijało zboże 
i mąciło je z wodą.

P rzyp ływ y  i odpływy wody są doskonałe, bo woda od spodu 
wpływając zabiera z sobą lżejsze py ły  i spławki, które przez 
wierzch kadzi przelewają się z wodą.

Sito w kadzi płuczącej służy do łatwej i szybkiej zmiany 
wody w czasie płukania zboża. Model ten jest taki, źe do każdej 
gorzelni jest dobry, zastąpi zupełnie wszelkie mechaniczne drogie 
patentowane i skomplikowane, a rozmiary modelu tak są obli­
czone, źe tylko powiększyć sobie potrzeba ten model o dziesięć 
razy a śmiało takie urządzenie zalewni może każdy kazać sobie 
zrobić.

Model ten wystawił p. K .  IIordy*'ski z Siebieczowa.

Model aparatu odpędowego.

Mogą sobie być dla wielkich fabryk aparaty nowomodne 
ciągłej destylacyi dobre, dawać wódkę czystszą, oszczędzać na 
opale i na czasie coś (.J) jednak dla gorzelń rolniczych mniej­
szych majątków nie są bezwględnie do polecenia.

Najpierw są kosztowne a grymaśne, niemożna oka spuszczać 
przy destylacyi, a przecież kierownik małej g*orzelni musi sam 
i inne ważne czynności dopilnować, b on a  ludzi nie może wszystko 
zdać — lecz pominąwszy to wszystko to najważniejszą jest rzeczą 
dającą dużo do myślenia, że dopokąd te aparaty nowe to są dobre, 
lecz po kilku latach gdy  zaczną się robić dziurki w kolumnach, 
to reperacya ogromne koszta pociąga za sobą.

W  gorzelniach więc starszych, budowanych naszym polskim 
systemem, nie zaaklimatyzują się ciągłe aparaty tak rychło. Otóż 
model aparatu odpędowego jaki mamy przed sobą dla gojrzelń 
polskich jest wyborny i na długo jeszcze wystarczy. K ocio ł po­
dwójny daje się z modrzewia, który to materyał w lasach szlą- 
skich tyle kosztuje co u nas sośnina, jest jednak dwa razy twarl- 
szy na kotły. Armatura kotła jest tu praktyczna a nie droga, 
resztę części jak alembik, kolumna i talerze, każdy znający się na 
gorzelni uzna za praktyczne. Chociaż dzisiaj fabrykanci już przy 
zwykłych aparatach kotłowych dają deilegmatory rurkowe, to 
przecież nie zastąpią one zawsze talerzy w gorzelni, które są 
przystępne do czyszczenia i reparacyj, podczas gdy deflegmatory 
przy wodzie twardej są niemożliwe.
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Zaletą jednak tego aparatu jest co innego jeszcze, mianowi­
cie, że usunięte są tu wentyle powietrzne, a zastopuje je rura łą­
cząca kocioł górny z dolnym a zamknięta kurkiem. To nieprzy­
jemne napełnianie całej izby aparatowej parami, podczas przebi­
jania kotłów — niema tu miejsca. Pary  z kotła dolnego przecho­
dzą sobie swobodnie rurą tą w górny wypróżniający sio oddział 
nie pokazując się na świat Boży. Tak samo przy napełnianiu kotła 
górnego, powietrze i para przejdzie sobie w dolny oddział, po- 
poczem się kurek powietrzny zamyka.

Wentyle, to niedogodna rzecz i dla tego, źe parują zwykle 
chcąc je naprawić trzeba zaraz ruch zatrzymywać i mieć amba­
rasu dużo. Otóż zaletą tego aparatu jest zastąpienie wentyli rura 
powietrzną. Można śmiało powiedzieć, że model ten powinien 
jeszcze na długo być typem polskiego aparatu odpędowego w go­
rzelniach naszych rolniczych polskich.

Model ten za wskazówką Zarządu Towarzystwa gorzelników 
polskich dał p. Stefan Rychter, kierownik gorzelni z Wolicy.

N a stole widzimy również model wodociągu hidraulicznego,  
który sprowadza wodę z niższego miejsca n. p. stawu fosy lub 
rzeki do fabryki, gdzie bruk wody jest on godny zastosowania.

Model ten wystawił p. Wojciech Cętar, administrator dóbr 
w  Bołszowcach. (Ciąg dal. nast.)

JęcznM  bezluskowy jako materyał do wyrobu słodu.
W iem y z doświadczenia, że najwydatniejszym materyałem 

na słód jest tylko jęczmień — nadaje się on bowiem nietylko naj­
lepiej do słodowania, ale jest zwykle od innych zbóż tańszy, przeto 
też jeżeli używamy czasem żyta, pszenicy albo owsa, to tylko w w y ­
jątkowych wypadkach, lub jako dodatek do słodu jęczmiennego.

Z rozmaitych znanych nam gatunków jęczmienia zwykłego 
rozróżniamy trzy główne rodzaje tegoż a mianowicie :

1. Jęczmień dwurzędowy, (Ilordeun distichon).
2. Jęczmień czterorzędowy, (Hordeum vulgare).
3. Jęczmień szeńciorzędowy, (Hordeum sexastichon).
Z jęczmion tychr, tylko dwa pierwsze gatunki powszechnie 

używane bywają na wyrób słodu, a to: Jęczmień dwurzędowy
jako gruby, ciężki i w skrobię obfitszy, na wyrób słodu suchego 
dla browarów, a jęczmień czterorzędowy jako drobniejszy, lżejszy 
i tańszy — lecz na wyrób słodu zielonego odpowiedni — uży­
wany bywa zwykle w gorzelniach. Trzeci zaś gatunek, t. j. ję ­
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czmień sześciorzędowy z powodu jego grubej łuski, a małego ziarna 
i trudno rozpuszczalnej skrobii, a temsamem niedokładnego rosnięcia 
i wykształcenia dyastazy, na wyrób słodu wcale się nie nadaje.

Mało jednak jest u nas rozpowszechnionym, a jeszcze mniej 
na wyrób słodu używanym Jęczmień bezłuśkowy czyli nagi który to 
znowu na dwa gatunki się dzieli, a mianowicie:

1. Jęczmień dwurzędowy n a g i (llordeum distichon nudum).
2. Jęczmień czterorzędowy nagi, (Hordeum vulgure nudum). Nackte

Gerste, Himalaja Gerste, Jeruzalem Gerste, Wallachische Gerste itd.
Jęczmień ten nagi, co do swych składników, przewyższa zna­

cznie zw ykły  jęczmień, a powierzchownością swoją o tyle się od 
niego różni, iż nie ma na subie łuski, ale tylko cienką łupinkę 
podobną do pszenicznej.

Ponieważ dla tych powierzchownych oznak, jęczmień ten 
bywa nazywany często, lecz mylnie „Orkiszemu a odwrotnie znowu 
prawdziwy orkisz określony bywa niewłaściwie „jęczmieniem na­
gim zaś. urkisz jako materyał na słód jest dla nas — przynaj­
mniej jak dotąd — bez znaczenia; przeto dla wykazania różnicy 
między jednym i drugim gatunkiem zboża, pozwalam sobie tutaj 
nadmienić, że O r k i s z  (Dinkelweizen) jak  to już sama jego nie­
miecka a również i botaniczna nazwa wskazuje, zalicza się do ga- 
tunków pszenicy, a nie do jęczmienia — a do grupy tegoż należą:

a) Spelta (Triticum spella).
b) Orkisz dwaziarnisiy (Triticum amileum), Amelkorn, Reisdin- 

kel i t. p . ;
c) Orkisz jednoziarnisfy (Triticum monocoeum), Pferdedinkel, Ein- 

korn, Petterskorn, Blicken i t. p.
Z wTymienionych gatunków jęczmienia nagiego, najlepiej na­

daje się do wyrobu słodu jęczmień dwurzędoicy (Hord. distichon 
nudum). Jęczmień ten bowiem nie tylko iż posiada wszelkie cechy 
i przymioty zwykłego jęczmienia, ale jest od tegoż znacznie w y ­
datniejszym, gdyż przerobiony na słód wydaje 65 —-70°^ wyciągu 
słodowego, podczas gdy — jak  wiemy — z słód dobrego zwykłego 
jęczmienia daje nam teg-o ekstraktu tylko około 6o°/o*

Jęczmień dwurzędowy nagi, jak to przedstawia okaz na 
W ystawie w dziale „Towarzystwa g^orzelników polskich" jest ko­
loru pszenicy z zielonkowatym odcieniem — a hektoliter tegoż 
waży równo 80 klg. Słód zaś z tego jęczmienia wyrobiony, został 
na suszarni ususzony, z pozostawieniem kiełków, o ile takowe 
same się nie odkruszyły.

Mając sposobność robienia prób ze słodowaniem omawianego 
jęczmienia, a to za inicyaty wą Pana W . Cętara rządcy dóbr



w Bołszowcach, który to ten jęczmień na szersze rozmiary upra­
wiać zaczyna, nadmieniam tu w krótkości, źe słodowanie samo 
nie różni się niczem innem od słodowania zwykłego jęczmienia, 
jak tylko tern, że na moczenie ziarna w ym aca znacznie krótszego 
czasu, gdyż przy temperaturze wody i i 0 R  ledwie tylko 30 40
godzin, a także i samo rośniecie prędzej się odbywa, bowiem całe 
„na zimnou prowadzone słodowanie trwało zwykle niespełna 7 dni.

U w agi jest atoli godnem, źe słód ten rósł nadzwyczaj ładnie 
i równo, przyczem kiełki korzonkowe wystąpiły mocno pokędzie- 
rzawione i silne w ilości 4-rech, 5-ciu a nawet 7-miu i doszły do 
długości i l/2 do 2 z iarn , wtenczas, kiedy kiełki liściowe dosią- 
gnęły lub przekraczały całą długość ziarna. Rozkład mączki — 
chociaż w tak grubem i ciężkiem ziarnie — jest bardzo dokładny, 
tak, iż przy powyższych powierzchownych oznakach, można wno­
sić na znacznie większą ilość dyastazy aniżeli w słodzie z zw y­
kłego jęczmienia, co dla gorzelni pewną korzyść stanowić może.

Lecz słód ten tylko jako zielony ma swoją wartość i wyż­
szość nad słodem z zwykłego jęczmienia — gdyż ususzony traci 
z niej bardzo wiele. Jest on bowiem tak czuły na wyższą tempe­
raturę, iż nawet przy zachowaniu wszelkiej ostrożności, ziarnka 
bezpośrednio na blachach suszarni leżące bardzo łatwo się przy- 
prażają,. stając się szklistemi, a tern samem nie rozpuszczalnemu 
Ta okoliczność jest prawdopodobnie przyczyną, dla której ten 
słód w piwowarstwie się nie rozpowszechnia — tak samo jak  
i w gorzelnictwie nie rozpowszechnił się w czasach, kiedy to w y ­
łącznie tylko suchego słodu używano.

Nie małą także jego wadą dla browarów jest właśnie brak 
tej łuski, z którego to powodu młóto w zaciernej kadzi zbija się 
tak silnie, że odpływanie brzeczki jest absolutnie uniemożliwionem, 
i potrzebaby je dopiero jakimiś sztucznemi środkami, j a k : sieczką 
otrębami owsianemi lub t. p. rozluźniać.

Nie podpada jednak żadnej kwestyi, że słód ten w stanie 
zielonym , ma wielkie pierwszeństwo przed podobnym słodem 
z zwykłego jęczmienia wyrobionym — przeto też dziś, kiedy słód 
suchy zaliczyć możemy do historyi gorzelnictwa, a temsamem nie 
potrzebujemy się liczyć z wadami tego słodu przy suszeniu, lecz 
możemy tylko jego dobre przymioty jako słodu zielonego w yzy­
skać, to zaprowadzenie wyrobu słodu z określonego jęczmienia 
bezłuskowego, może nam w gorzelnictwie niezaprzeczone korzyści 
przynieść, w którym to kierunku uwagę kolegów zwrócić sobie 
pozwoliłem. Antoni Jenik.

-  8 —
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K o z m a i l o h i; i.

W yro k  trybunału administracyjnego. W nocy z 25 na 25 ezer 
wca 1889 spaliła się między godz. 12 a 3 gorzelnia p. G. w Nowosiółkach 
kardynalskich wraz z magazynem, w którym się znajdował zapas wódki. 
P. G. doniósł o tern natychmiast komisarzowi skarbowemu w Uhnowie i wy­
słał następnie pocztą z Rawy pisemne doniesienie do dyrekcyi powiatowej 
w Przemyślu z prośbą o odpisanie podatku od spalonej wódki. Komisya 
wysłana na miejsce skonstatowała rzeczywiście, że gorzelnia i magazyn z wódką 
zgorzały doszczętu, mimo to władza skarbowa odmówiła odpisania przypisa­
nego podatku od wódki, ponieważ ilość spalonej okowity nie da się dokła­
dnie skonstatować, a głównie z tego powodu że koperta w której nadesłane 
zostało doniesienie do władzy skarbowej w Przemyślu, nosi stempel pocztowy 
z 27 czerwca, podczas gdy termin 24 godzinny, w którym wedle ustawy 
doniesienie o wypadku elementarnym powinno było nastąpić, upłynął już 
26 w nocy, a właściwie 27 o godzinie 3 rano.

Odmowna ta decyzya została zatwierdzona w toku instancyi przez dy- 
rekcyę skarbową we Lwowie. Ministerstwo skarbu zarządziło jeszcze docho­
dzenie co do chwili podania na pocztę doniesienia, ale mimo, że dochodze­
nie wypadło na korzyść rekurenta, gdyż dwaj przesłuchani świadkowie po­
twierdzili iż byli obecni jak  p. G. 26 po 5 -tej list ten na pocztę oddał, 
a urzędnicy pocztowi w Rawie przyznali iż nie jest wykluczonem, aby list 
podany na pocztę 26 czerwca po godzinach urzędowych, skoro już 26 nie 
odszedł, nie mógł mieć stampili z 27-go — zatwierdziło ministerstwo o d ­
mowną deeyzyę, nważając stampilię pocztową z 27 za jedynie rozstrzygającą.

W skutek wniesionego w tej sprawie zażalenia do trybunału admini­
stracyjnego, odbyła się 12 b. m. rozprawa przed trybunałem pod przewo­
dnictwem J. E. br Lemayera, na której imieniem żalącego się stanął adwokat 
wiedeński dr. Edmund Kornfeld.

Po przeprowadzonej rozprawie zniósł trybunał zgodnie z wywodami 
zażalenia uchwałę ministerstwa i orzekł, że doniesienie do dyrekcyi nastąpiło 
na czas wobec tego, że 24 godzinny termin do podania tego doniesienia na 
pocztę kończy się 27 choćby o godzinie 3 z rana, kowerta nosząca sztam- 
pilię z 27 nie dowodzi zatem, że doniesienie zostało zs późno podauem, 
z drugiej zaś strony przez świadków zostało udowodnionem, że rekuraut po­
danie to wniósł już 26 na poćztę i że nie jest wykluczonem, aby podanie 
oddane na pocztę 26 po godzinach urzędowych otrzymało stampilię z 27.

Co do ilości spalonej wódki, to skontatowanie tego ubytku przedsta­
wia się jako czynność czysto rachunkowa, gdyż niema najmniejszej podstawy 
do przypuszczania, że p. G. przed pożarem okowitę nielegalnie wywió/ł.

Przegląd.

Ogromną defraudaeyę podatku odkryto w gorzelni Szulmierzyce, 
w gub. Radomskiej Właściciel gorzelui izraelita wraz z dobraną szajką, 
urządził sobie skrytą rurkę, którą odpływał spirytus nieprzeehodzący przez 
zegar mierniczy służący dla urzędowej kontroli.

T ą  drogą szła defraudacya całych sześć lat i nikt z urzędników kon­
trolujących, ani stale w gorzelni mieszkający akcyzowy urzędnik togo nie 
dostrzegł. W ukrytym zbiorniku znaleziono parę tysięcy stopni spirytusu,



który uszedł akcyzie. Izraelita właściciel ulotnił się zawczasu raz na zawsze. 
Dochodzenie jes t w toku.

Eksport rosyjskiego spirytusu. Nowym rozporządzeniem które 
wejdzie w życie w miesiącu lipcu b. r. zostanie zniżona cena wywozowa 
od spirytusu surowego i czyszczonego każdej mocy, ze 4 na procent
wolnych od przypadającej za spirytus akcyzy, natomiast od wódki przezna­
czonej do picia oraz od wódki czjszczonej jeżeli w szklanych lub glinianych 
naczyniach wynosić będzie premia wywozowa 5 XI2’VT- n& wiadrze zawartego 
w nim absolutnego alkoholu.

Pierwsze węgierskie T o w a rz y stw o  fabrykaeyi  słodu. Pod taką
firmą ma powstać w Buda-Peszcie wielka fabryka słodu. Towarzystwo akcyjne 
które ma się zawiązać, zbierze kapitał 2 ,500.000 koron podzielony na 6250 
akcyi po 400 koron.

Widoki na powodzenie takiej fabryki podane w prospekcie założycieli 
polegają na tej okoliczności, że opierając się na datach statystycznych, 
W ęgry  eksportują przeszło 2 miliony cet. metr. jęczmienia dla celów b ro ­
warniczych, różnica zaś między ceną jęczmienia a. słodu jest tak znaczna, 
że przedsiębiorstwo będzie zyskowne.

Popierajmy przemysł krajowy. Tę tak pięknie brzmiącą dewizę 
powtarza się przy każdej sposobności, na zgromadzeniach, zjazdach i w p i­
smach publicznych, a jednak gdy przyjdzie stawiać nową fabrykę jaką, jak  
n. p. gorzelnię, P. T  właściciele robią zamówienia za granicą u firm obcych 
pomijając krajowe Robimy więc odwrotnje, popieramy przemysł zagraniczny, 
wysyłamy tam pieniądze, opłacamy cła przewozowe, a o swoich nie dbamy.

Artykuł p. A. U. w „Gorzelniku" z dnia 1 czerwca b r. ma również 
tendencyę nieprzychylną dla krajowych fabryk kotlarskich Pan A. B. roz­
goryczony zapewne' na któregoś z kotlarzy, krytykuje wszystkie fabryki 
twierdząc uporczywie, że nie ma fabryk w naszym kraju, które by tak do­
brze według najnowszego postępu gorzelni urządziły jak zagraniczne. Je3t 
to zdanie zupełnie niesłuszne, okazujące nieznajomość naszych fabryk, k tó­
rych jest kilka tak poważnych i zasłużonych, że śmiało mogą wyrównać 
każdej zagranicznej, lecz nie trzeba żądać, by tutejszy fabrykant dał robotę 
dokładną i wyśmienitą za znacznie tańsze pieniądze dlatego, że swój.

Nikt nie zawiedzie się w oczekiwaniach z pewnością, oddając robotę 
wielką czy małą poważnej i sumiennej firmie krajowej, a tych nie jest u nas 
brak, tylko więcej zaufania do swoich a mniej wierzmy w przechwałki i obie­
canki panów inżynierów z fabryk gorzelń zagranicznych. Grdzie są nasi fabry­

kanc i  polscy wyrabiający całkowite urządzenia gorzelń lub częściowe rekon- 
strukeye. niech p. A. B. zwróci uwagę na anonse w dzisiejszym numerze 
tu najlepsza odpowiedź. J.

Uuch spirytusem. Z początkiem tego miesiąca spekulacya i ten- 
deneya do interesów, wzmocniły i podniosły ceny w Wiedniu, przyczynia 
się do tego większa konsumeya. Ostatnie przeciętne ceny z początkiem 
lipca były za spiritus kontyngentowy: Wiedeń 17 20 do 17*70 zł. Praga 
16*50 do 16*75 zł., za 10.000 litrowych procentów.

—  10 -



Sprawy Towarzystwk

Kwas fluorowodorowy.
Panów Kolegów na Zjazd upraszamy, by przed wyjazdem, przedsta­

wiwszy swoim P. T. właścicielom gorzelń korzyści z użycia kwasu iłuor. 
w gorzelni, otrzymali od nich upoważnienie do deklaracyi o zbiorowe na ­
bycie (najmniej 30 gorzelń) licencyi od To w. Maltozy w Brukseli. R ep re ­
zentant Tow Maltozy przyjedzie na Zjazd celem ułożenia warunków, które 
następnie P. T. właściciele według swej woli będą mogli potwierdzić lub nie. 
Koszta nabycia licencyi na zawsze nie wyniosą wyżej jak 100 —300 zł. 
płatnych w trzech latach (stosownie do kontyngentu), korzyści są zaś pewne. 
Ozem więcej gorzelń przystąpi do umowy, tein taniej nabędziemy liceneyę. 
Z nabyciem licencyi otrzymuje się instrukcyę sposobu użycia oraz prawo 
żądania wyjaśnień których udzielać będzie inżynier Tow. Maltozy.

    Zarząd.
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N A D E S Ł A N E .
Pan A U G U S T  SCHUMANN fabrykant machin we Lwowie ul.

na Dłonie 1. 18. urządził w moich dobrach N a g ó  r ż a n y  koło Lwowa 
w roku zeszłym zupełnie nową parową gorzelnię a w szczególe :

Aparat miedziany kolumnowy systemu francuskiego, który do­
starcza wódkę 93— 94 tralesa.

Maszynę parow ą o sile G koni, która przy ciśnieniu 3 atmosfer 
całą gorzelnię w ruchu utrzymuje.

Studnię wierconą z pompą, która dostarcza na godzinę 120 hek­
tolitrów źródlanej wody.

Zacicrnię  z chłodnikiem własnego systemu, która w przeciągu 
trzech kwadransy ochładza robotę na 12 stopni, zaś przy parniku urządził 
przyrząd który rozciera każdy gatunek zboża cJtoęiuzby najlichszy na miał 
i temsamem przyczynia się do dobrych wydatków.

Słowem pan August Schumann swojem umiejętnem poprowadzeniem 
robót i urządzeniem gorzelńi zadowolił mnie w zupełności, a tern samem 
zasłużył sobie u mnie na jak najpocblebniejsze świadectwo i polecenie.

We Lwowie 26 czerwca 1894. J u l i a n  k s i ą ż ę  P ib z t jn a .

Prospekt na polski techniczny kalendarz gorzelniany.
W ystawa krajowa wykazała nam plusy i minusy w naszem 

gospodarstwie narodowem. Zauważamy tam zupełny prawie brak 
pewnych działów przemysłu; działy istniejące mają większe lub 
mniejsze braki albo stają też tak wysoko, że z dumą na nie pa­
trzeć możemy. Do działów wykazujących znaczniejsze braki na­
leży też dział gorzelniczy. Pr/edewszystkiem uderza nader uboga 
literatura gorzelnicza. U  innych narodów posiada każden dział 
przemysłu swoją literaturę. Ja k  ważną dźwignią postępu jest ona 
okazuje nam świetne wyniki niemców i innych narodów.
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Pomiędzy innemi znajdujemy zagranicą w literaturze techno- 
ogicznej t. z. kalendarze techniczne U nas brak tego jeszcze; 
a jak  się brak ten uczuwać daje, wie najlepiej każdy z kierowni­
ków naszych gorzelń, który musi być z konieczności chemikiem 
i mechanikiem w zimie a inżynierem i budowniczym w lecie. 
B rak  pewnych wskazówek, wzorów, tabel i rozmaitych innych 
mniej lub więcej ważnych dat w powyższych działach techniki 
mocno mu uczuwać się daje, trudno bowiem, ażeby każdy z kie­
rowników gorzelń ze swej nieraz nader szczupłej płacy zaopatry­
wał się w drogie podręczniki, w których potrzebne mu wiado­
mości są porozrzucane. A b y  brakowi temu zaradzić, postanowiło 
grono fachowców wydawać corocznie w formie kalendarza pod­
ręcznik, w któryinby każdy potrzebujący znalazł rozmaite wiado­
mości odnoszące się do fabrykacyi spirytusu.

Nie zamyślamy przedwcześnie zachwalać nasze wydawnictwo 
przyszłość okaże o ile ono ma racyę bytu i o ile potrafiliśmy się 
z postanowionego sobie zadania wywiązać. Nie staraliśmy się 
naśladować obcych kalendarzy ; usilnem staraniem naszem będzie 
stworzyć podn cznik liczący się z naszymi stosunkami. W as pa­
nowie przedsiębiorcy i kierownicy gorzelń prosimy o poparcie 
naszego przedsięwzięcia, podjętego ze szczerą chęcią służenia na­
szemu przemysłowi. Powodzenie materyalhe stawiamy na drugim 
dopiero planie.

Kalendarz zawierać będzie: Kalendaryum, krótkie wiado­
mości z pojedynczych faz fabrykacyi spirytusu , dane z nauki 
o paleniu i budownictwa, dalej statystykę gorzelnianą jakoteż 
omówione będą wyniki najnowszych foidań na polu teoryi i prak­
tyki gorzelnianej.

Dzieło rozpoczynamy bez szumnych odezw, pełnych nic nie 
mówiących frazesów, gdyż z temi rzeczami w technice trzeba 
wziąć stanowczy rozbrat.

Ażeby się kalendarzem zaopatzyć mógł i mniej zamożny 
gorzelnik ustanowiono cenę taką, jaka była konieczną ze względu 
na prawdopodobnie początkowo mały u nas popyt na takie rze­
czy. Nie będzie ona przewyższać i zł. 20 ct.

Prosimy wszystkich przyjaciół naszego przedsięwzięcia o r y ­
chłe zamówienie kalendarza a gdyby się znaczniejsza ilość osób 
zgłosiła z zamówieniem będziemy mogli oznaczoną cenę jeszcze 
zniżyć.

Zamówienia proszę nadsyłać pod adresem: F r a n c i s z e k  
S i e d l e c k i  w Poturzycy o. p. Sokal.
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O O R Z E L N I K
Uczący lat 48, religii rz. ka t ,  posiadający chlubne świadectwa 
z większych skarbów, pracując w tymże zawodzie lac kilkanaście, 
obznajomiony jest dokładnie z prowadzeniem każdej gorzelni, w po­
rze zaś letniej, wolnej od zajęć gorzelnićzydi użytym być może do 
gospodarstwa — może przyjąć posadę zaraz lub też od 1. lipca b. r.,

wikt lub ordy nary a.
Łaskawe oferty uprasza się zgłaszać pod adresem : l . w

w ZałutHuczn j>. N o w y Sącz

KOMPLETNE URZĄDZENIU GORZELNIANE
v : y k o n u ;e i clget&Tozft

F A  1 i I i Y I v  A  A T A C H  I X
v- r, d ♦' i *■ i. 1

L. ZIELENIEWSKI. KRAKÓW.
— Kosztorysy na każde żądanie franko i bezpłatnie.

Wyciąg- ze świadectw :
L. F 3 10 Wydział krajowy Królestwa Galicy i i Lodom ery i wraz 

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem oświ&dcz* niniejszem, iż fabryka 
pod firmą: L Z i e l e n i e w s k i  w Krakowie wykonała urządzenie do krajowej  
gorzelni w  Dubianach według programu i kontraktu i wywiązała się 
z zadania swego z całą gorliwością i sumiennością. Próbne ośmiodniowe,  
pod kierunkiem zastępcy fabryki dokonane pędzenie g o rz e ln i  wydało  
zadawaluiające, przez kierownictwo g o rz e ln i  stwierdzone rezultaty, 
przerobiono bowiem 55%  skrobii przy 92" spirytusu w  zbiorniku.

Lwów, dnia 18. lutego 1S9-Ż.
Scnujfiszho m. p.

Marsza lek  kraj.
(L S.)

II crtszczyńslw  i<i. p.
Członek  Wy d z .  kraj.

8 ;|  J. Rapp a Następcy w Nleiningen (Saksonia) {
S  dostarczają wszelkich dla gorzała potrzebnych Instrumentów: |
£  Ciepłomierze zwykłe, normalne, do piwnic i ręczne. Cukromierze zwykłe, S  
•  jak i normalne. Alkoholometry zw \k łe  normalne i do wstągiewek. Wagi S 
5  kartoflane. Kwasomiorze. Mikroskopy. Aparaty do oznaczania Wydajności V  
|  spirytusu z zacieru i Kraby Aparaty do obliczania siły f€njneQtąCvjnej drożdży, g



R-k założenia FABRYKA
i w

oraz

ł
BRACI KOHLHAUPTÓW

W ( ' s t r o n i l i  (S z l^ k  austr.) 

p re m io w a n a  n a  w ie lu  w ys taw ach  pierwszem odznakam i
poleca jako swą specyalnośc:

Kompletne urządzenia i rekonstrukcyo gorzelń i ra­
finery i. — 'Przyrządy odpędowe różnych starszy cli 
i nowszych systemów. — Przyrząd odpędowy fungujący 
beż przerwy patentu „P. Dona{c . — Prżyrządy rektyfi­
kacyjne w wszelkich rozmiarach — Przyrządy do 
przechowania drożdży, patent „Romera**, dotychczas 
nieprześcignione. — Kotły  parowe różriycli systemów. 
Parniki i lenzego, kadzie zacierne, chłodniki z rucha- 
dłami. — Rezerwoary na spirytus i wodę-. Chło­
dnice wężowe i cylindrowe. — Montejusy. — W agi 
kartoflane. — Kadzie do czyszczenia kartolel z łupin, 
blaszane kominy. — Płuczki do kartofel. — Elewa­
tory. — Maszyny parowe różnych wielkości Pom py 
do zacierów i zimnej wody, żelazne i metalowo, do 
poruszania ręcznego, par<ą lub zapomocą pasów. Pul- 
sometry, Injektory, Wentylatory, Exhaustory. — R u ry  
miedziane, z żelaza kutego lub lanego w różnych1 roz­
miarach — R ury prasowane systemu „Mannesmann *.
— Plansze, śruby i niuty z miedzi, metalu lub żelaza.
— Armatury żelazne, miedziane, mosiężne, jako t o : 
podstawy na rurki szklanne, kurki, wentyle, zaskówi 
itp. - Regulatory do pary i do zacierów. — \Tetal

do spajania ,,Yulkana w 5 odmianach.

Następnie poleca inne wyroby fabryczne w najlepszej jakości.

P lan y i  kosztorysy na żądanie, ja k  również cenniki, hezplatnie 
i  franco. (k ~ $)
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Patent dla Austro-Węgier. Nr. |K113 

2 9 IM) 9

„ S o c i e t e  G e n e r a l e  d r  3 I a l to s e C6 >v B r u k s e l i ,
ma zaszczyt zawiadomić Właścicieli gorzelń, że wszelkie 
zlecenia o zaprowadzenie, sprawozdania lub próby mają być

zgłaszane do :

Chemicznej Fabryki Donaufeld - Florisdorf

Karola Rosenzweiga
Biuro, WiedtMi I, Getreiiiemarkl l i

Powyższe Towarzystwo „ S o c ic td  f te i ló ra i lc  d c  id t f I to se“
zawiadamia ró w n ie ż , że wszystkie te gorzelnie będzie 
ścigać sądownie, któreby zastosowywały powyższy sposób 
postępowania, chociażby tylko na próbę z obejścierjri praw

patentowych.

N ie k t ó r e  jjrorzelnie A u s t r o - W e g n e rr*“̂  C r“*'

które w kw ie tn iu  1894 naby ły  s tale  pa ten t  n a  powyższe p o s tę p o w a n ie :
Zarząd dóbr Daracków. 
Teofil fcommerstein, T a r ­

nopol
Izak Katz, Zyruwka-Za- 

leszczyki 
Zarząd dóbr Burkanów. 
von Springer, Loez-Bre 

sztovdny.
Dyrekcya ekonomiczna 

w Wilkosch.
Dzierżawca hr. Henckla, 

Orosvar.

Zarząd dóbr Ruzdwiatry.
Dr. H. Scblesinger, Norn- 

scbowa.
Jan Natan i Syn, Priekopa
Albert Teleky, Waag Neu- 

stadtl.
Leopold FIax i Syn, Kot- 

tesó.
Zarząd dóbr Sapornya- 

Szered.
Dzierżawa ekonomiczna, 

Pruszkau. 1—2
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Ẑę

S Ąi, k
m
*w't:
W
€
■fet
*
m

ś~-

ót»
fe r
S lg r

1“

s-

§£
A.

<§£-
a

£

G>*—

sl-
S*-
S r
F?♦

śT

i-
$T
F
F
F_

§F

Do dzisiejszego numeru dołącza się Cennik A. Hiibnera.
Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Haylego.


